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„SŁOWO BOŻE“ 


Dodatek de Nru 9. 


Ha drugą niedzielę postu (Suchą czyli reminiscere) |. 


Onego czasu wziął Jezus Piotra, Jakóba i Jana brata iego 
i wprowadzi: ich na górę wysoką osobno, i przemienił się przed 
nimi. A oblicze lego rozjaśniało, jako słońce. a szaty Jego 
stały się białe, jako śnieg. A oto się im ukarali Mojżesz i Eliasz 
z Nim rozmawiający, ' A odpowiadając Piotr, rzek! do Jęznsa: 
Panie, dobrze jest nam tu być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy ` 
przybytki, Tobie ieden, Mojżeszowi jeden, a Eliaszowi jeden 
dy on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. A oto glos 
z obłoku mówiący: Ten jest Syn Mói miły, w którymem Sobie 
dobrze upodobał, Jągo słuchaicie. A usłyszawszy uczniowia, upa” 
dli na twarz sweją i bak się bardzo. | przystąpił lezus i dotknął 
się ich i rzekł im: Wstańcie, anie bójcie się. A podnióslszy oczy 
swe, niłkogo nie widzieli, jedno samego Jezusa. A gdy zstęro 
wali z góry, pzzykazuł im Jezus, mówiąc: Nikomu aie powiacaj: 
cie widzenia, aż Syn Boży zmartwychwstanie. 
(Św. Mateusz, rozdz. XVII, 1-9). 


Najmisi! Stojąc w duchu u stóp rozpiętęgo na krzyżu Zba- 
wiciela nascogo byliśmy w osłatniej nauce Świadkami tego. że 
tak powiem, wzajemnego pasowania się nieskończonej dobroci 
Bożei ze złością i przewrotnością ludzką. Z jedaei strony lud, 
kapłani, starszyzna Żydowska, żołnierze rzymscy, a nawet prze- 
ehadnie w straszliwy sposób urągatą i szydzą, z drugiej zaś Pam 
Jezus nie przestaje sie wstawiać i prosić: „Ojcze, odpuść im, boś 
nie wiedzą, co czynia“. | miłosierdzie edniosło zwycięstwo, mo- 
dlitwa wystuchana została. Mimo zbrodni wielkiej, jakiej się do- 
puszczali sryderoy, ziemia się nie otwaria, ogień nie spadł z nieba, 
piekło ich nie zabrało natychmiast. A z tego miłosierdzia po dziś 
dzień korzystają wszysecy, bo żeśmy nie pomarli zaraz po grze- 
chu że nam Bóg dae czas do pokuty i do poprawy, to iej wla- 
śnie modliiwie Pana Jezusa mamy do zawdzięczenia. Pierwszym 
zaś, który iej eudowncgo skutku na sobie doświadczył, to łotr po 
po prawicy wiszący, jak to w dzisiejszej nauce poznamy, rozwa- 
żając drugie słowo Pana Jezusa wyrzeczone x krzyja. 

Ażety ieszcze bardziej Chrystusa Pana poniżyć i w tem 
w ;kszą podać go pogardą u wszystkiah, razam u Nim ukgqyśc- 
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wand rSwnnrreś le "wóch łotrów, iednego na neawef drurfeoo 
2a: oo lewt; stronie. 13yil oni naocziy:ni nedil ami 4,0 wsz, st- 
kiego, co sę z Panem Jezusem na córze kalwaty *"iei działo. 
Cza: jakiś patrzeli oboje w,miłoreniu Do uszn ich dolatywały 
i te szyderstwa. które ydz: przeiiw Pano Jezusow. r.ioteli i ta 
modlitwa, którą On o ize'aczenie dla nich do (rza niebie- 
skiego zzo ił. Szadzauwaciy się nalsżao, Fe w obii zu bliskiej 
śmierei ojaj wejdą w siebie I ze względu na wsystcpne życie 
swoe w żalu szczerym | ponorm | irodlitwe szu ać będą ra- 
tunku. Lecz patrck, ak złe i występne żywi: za wardza serco 
Í nieczńem je CZyni na wszelkie łaski |/ożej wo'anie nawet w gor 
dzinę śmierci. Oto iet: po lewicy wiszący zamiast z la em 
zusom współczuć, zamiast Go prosić, sbs i za nim do Boga O ca 
© precbaczenie we:tchnąj, iazem z lą grają żydowską począł 
Mu” blużnić i urągać, (mówiąc: „leś, ly jest Chrystns, wy» 
bawże san siebie i nas“, Zaprawcę, żaden języ nł' zdołu wya 
powiedcieć, jaką straszną boe cią miusiay dotknąć Serce Paca 
Jezusa ie szydercze siowa bezboinego lotra. Patrzeć bowiem mu 
siał, jak włańaie w teiie chwili, kiedy On aso dobry pasterz na 
dzewie kiadł życie za owieczki Śwoie, jedna r nich dobrowolnie 
rzuelia się w prszczekę uiekielnego wilka lleż to ednak razy 
tąd podobnej boleści doznawał Pan Jezus O bo nie brak 
dzisia, zatwardziałych grzeszników co var‘ ` aską Bożą i precz 
edpyciają ed siebie. Nie brak takic „ców, których już 
dae misye nawrócić nie zgolają, re brak takich, którzy żyjąa 
dłagie lata w niezpodzic, nie chcą Lawet na '/ miertelnej po'cielł 
graty darować, mz Orak i dzisiaj takich ro. ustnik w, którzy 
b wszelkich ugenuńeń mic «obi. nie robią. Lecz niechże się nia 
Jeżeli bowiem na samej kaiwarvjskiej córze, w objęciach, 
Be tek powiem, Chysluva Pana można sę potępić, io o ile lat 
wiej tym szinąć wiecznie, którzy prucz camie życie ed Carystusa 


edy jednak zły lotr razem z żydami arydził © Pama jæ 
masa i błuźcii, sorcg orugiego, mióry pu prawicy był »wieszo 
łe słą itescią. Ou począt” dziwi: go wiel. cierp 
wość Źbawicieła, który hex najmu - sago szewramia lub narzekąa 
mie mosii okrumo katusze. Wid ia, że Pan ‘ezus niewinny, 
| Jeszcze witecj przekonała e tem modlitwa jaką OB za 
Bwoimi wogami éo Ojca ws=kięzo zaa si. Te tek kiedy 
ie jego tewarzysu zbrodni począł Jezusowi bluśnid, 
z oburaeniom zwióciwszy się ku vieru, karui go. mówiąc: „A, 
Boga się boi, glyześ tejże każ» podłegi?* Na krzyż. wie 
z, waci załam ulnrzesz i nie Dolsz sic nawet przed świercią 
biużaić i z cerpiącego srydmié? Fotem zeń winę awoą a Jezi- 
sową niewinność wyznawszy w tych słowach. „A myć sprawiedli- 
wię, bo gouuj zaglsię za uczynki aduoskny, secz ten Lic zlego 
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ale nczys'””, rwr'ra se nałan pokory do Thewrlcła p mai 
srawe, pmuij wa mn, gay przy, Utes: do króks wa lwe 
Ô jakaż wielka wara w tym nawrócomym :otize| Y 
Jezusa na krzyżu, a miw: tak ao Niego, jskby Go widział 
tronie niebios, wdz Go oośród mąk 1 upckorztů bez legły, 
a czci, jakby by! wtenczas otoczony 'asaością wiekui te! chwa:y. 
Nie czvał Pan Jer s w oczach jego cudow. nie uzdrewia iedncu 
słowem chorych, me ws:rzesza um*riych. a on Go Bogiem wye 
(kraje, bo r ówi do wspó łowaizyszi swego: „An t Boga siq 
boisz?*, w lowarzyszu |wej k=źni .<zna:e Pena i Krola swojego. 
O eo za wielka w nm mitość: Sam zapoaina O swoich 
bólach, a zważa tylk» n  jezusową Loleść, i kecy nt sią nie 
smie odezwać, : mikt mie me stanąć vo stronie Zbawiciela, ca 
z takiem mestwem sta: w lego obro ie, Fiawziwie tg jeden 
z lych, o których Pan j zos powie zai: „BI q slawioay' jest, 
kióry się ze mnie nie z» zy”. A aka tam pokera, toć sam pu- 
b cznie winnym sie wyzřa e i godnym tary Świercił 


jakże wielu ten otr | awróc zuwstydza  Zapraw 
gdyby tak jemu od mlodosci te bvsy „ów ecały laski, których 
nam Bóg udzi” a, gdyby był tye si upomnień, tvie kazań 


i nauk, ile my ic sł so wv, gdycy (wo udzial w tylu misyach 
i rekolekcyach, ile my oc nrawili, jakżez eko Łylby w świętcośa 
*po tapil. On tylko jedno sł; szy: „Ojcze, © 1ouść im Doć nie wie” 
dą co Czy lią*, a arez się nawiaca. On ' przyjmował tylu sa- 
kramentów ów., jA m e przyjm emv, wen tylko krzvra na ni*go 
poda, a na wskroś go odmenia Mv zas oo tyw laskach tacy 
piedosko ali, tak słabe wiary, tak runiej po iv, ta» mesłate sni 
w dobr m. Nic to .ednak dziwnego, on iż Bote, oporu vie 
stawiał, lecz za je: tcinienien posze H, z n! wspó pracował. lv 
też kiedy my drży sy na my! o śmierci i zie Bożym, œ +è 
spokojen mógł mowić pren ufrości: „Pai omoi Da Bnc, 
gdy przyjdziesz do króestwa ` weg ° 
| mie wzvarðzii Pan jezus sercem skiu nem i upokoriz- 
nem nawróconego grzesz ika. Nie odrzucił 'OkOrnej A ois | 
ne, ulności modlitwy. Zsiedwo jego wołanie w uszach i w s*©u 
Pana Jezusa zabrzmiało, nut.c m.st zwraca ku 1emu Swoje ouli- 
cza. Nie zważa na to, źe wskutes tego ciernie oo.eśme! jęsTcta 
ranią Jego głowę, soorlą'a pañ okiem politow pełaem, a yo 
4ca mówi „Zaprawdę ówię tobie, dzis ze m.  €jxieszwE' i". 
Ne bój się zbrodni t» h. „Nezbozność nic? turgo Bie :4- 


s kodzi mu, któregokolwiek dna nawróci si: uezbośr ci 
gwoiej*, Dziś spełnia sie ofiara na'świętsza p «ona dla /ua- 
w zmia św ta, że saś 2 wią Chciaieś s ; złącz * twoją w "re 


ty pierwsz” b”dziesz Kióry le. sied<iego skoszt z owocu. 
A mewiawy to Ojciec, co przył ': do tw 7» serca une . 
notrawucjo Syua. Fiewutwy to Pasterz, co przy, junia agu! o0ą 
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owieczka. O 'akże nradko snełuiać sie poczęło. co powiedział! za 
życis. „A ja jesli będe pedwyżezon od wem. pocitgnę wszystko 
do siebie“. Doxądże przeło bedsiery ieszcze zwlekać z nawró- 
ce ierm naszem? O ceemuż zu przykładem owego łotra debrego 
eie wyzna emy wis naszych, cxemu nie prosizay ze žalem o prže- 
baczenia, czomy nie wołamy do Zbawieicia naszego: „Pomnij na 
nas w królestwie Twojem!* 

O drodzy bracia. póki czas macie. korzystaicie z miesiec- 
dzia Boiegol Ce bowiem niegdyś na Golgecie się działo, wiez- 
aym jest obrazem iego, 66 nastąpi w dzień sądu. | tama stanie 
krzyż Pański, „ukarze się znak Syna człowieczego ma niebie”, 
a jako tu dwóch iotrów po obu jego stroanxeh wisiało, tak dwa 
różne staną obok siebie narody, dwa szeregi ludzkości, Żywi 
1 ultarli, żyjecy łaską i umarii w grzechach pe prawicy i po ke- 
wicy Chrystusa i zagrzmi wyrok: „Póidźcie biegostawieni Ojca 
moiego!* i „idźcie odemnie prrzekłęci w ogień wieczny!” Lecz 
gdzież podówczas będzieny? Jakież zajmiemy miejsce ręką arieła 
wskazane w ym pocziaie ludzkości? Czy po prawicy Pana daie- 
ląc błogosławieństwo i radeść sprawiedliwych, czy po lewicy vege- 
stniczec w przekeńswia, zawstydaoniu | rozpaczy grzesyników ? 

Ach, Paniel oświeć nasz Umysł), poruez, nawsóć, zmień 
jeszcze teraz sorce nasze grzeszne. Jeszcze teraz natchnii prag- 
nieniem, aby się Godalić od grzechu i następśtw jego. Jeszcze 
teraz daj mieisee między wybranymi, odłącz ed kczłów, a wlio 
między owieczki. Dziś już niech Twoja miłcsierna ręka sprowadzi 
nas z lewicy na prawicę i tam zatrzyma przez cale życie, aby nas 
zastał tam dzień ostateczny i krzyż Twó: dobry leru. O to cię 
błagamy, powtarzając za nawróconym Iotrem: „Panie, wspomnij 
na nas w kró.estwie Swoism“. Amen. 

Ks. Fr. Mikiasióński. 
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